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Świat pod groza rozpaczy
Niech •  te n  p a m ię ta j delegaci palistw na konferencji w Londynie

flgtfć lu d n o ś c i w N ie m e  : - c b

i  iiio itiil  ittiiii i iałszsrslw
W  uźupełnienhi wiadomość!, 

podanych przez nas w czoraj o 
Otwarciu konferencji gospodar­
cze j w Londynie komunikują 
nam :

LONDYN.—*Otw arcie wszech 
św iatow ej konferencji ekono­
m icznej pi zez króla Jerzeg o  na­
stąp iło  i imktualnie o  godz. 3  pp.

G dy ukazał się król w szy sc* 
w stali. Król wszedł na wznie­
sienie i stanąw szy przed fote­
lem prezydjalnym , rozpoczął 
swe przemówienie po angielsku 
W  pewnej chwili, gdy był już w 
połowie mowy, przemówił po 
francusku, 00 w vw ółało wido­
czne wrażenie.

NAJWAŻNIEJSZE USTĘPY MOWY 
BRZMIAŁY:

„W  tych (ttasaćh ogólnego kryzy- 
są go«pc i t “ zeen - I t a r  panów na 
7.emi angielskie] t  a - .ciem głębo­
kie] vdpuwiadzialnu£ci. Pragnę wyra- 
alć Me zadowoltnir t e  tego rodzalu 
Zgromadzanie okazaro s h  możllwem 
c  t ma nfność, Ze ten wspólny wy- 
rtek  doprowadzi da korzystnych wy
■HI i w ,

Z na] ębszefe t o t w w  *  pa­
trzę nn do ,®]w i gromadzenie. Świat 
-ety  ijdaj' się w stanie nleroliofu 
i i panowie, cena elę-k? zada­
nie, którego ule można m dr, e douo 
i*ł* d. i dobre] woli i szczere] współ­
pracy. Wyciągam d*> -ran ręsi 1 z ca 
lego serca życzę, aby wysiłki wasze 
doprowadził! do pomyślnych rezul­
tatów, na które w&zyiuue narody 
świata oczekują z nli— *T»Iiwością“.

Król stwierdził Ir tulenie szczerych 
thócl osiągnięcia poro: m!

.W srastah  ciągle Ik iłi bezro­
botnych ]« »k dla mnie przedmiotem 
ciągłe] trocki, podobnie chyba, Jak 
dla wszystkich ta obecnych. Olatego 
też odwołuję sie dv wszystkich aby 
ze.hciell szczerze współpracow ł dla 
dobra całegó świata.

I dkre la) . ;  aastę) ile ze natnral 
ne ogactwa świata óalel ie są od wy 

, czerpania 1 L. człowiek niewątpliwie 
zdolny Jest ]e wrykerz ,rts i  dla ce­
lów postępu i ejrwilizaeJI, król zazna 
c rł, Ze nadmiar prodnkeli sam przez 
się stworzi * nowi zagadnie, ia, a 
Jednocześnie stał s>c ponownem r

rierdżeitiem wzajemne] zależno­
ści narodów i wartości ich współ­

działania, obecnie nadeszła okazja 
do zastosow. dla tych obserwacy] w 
służbm dla ludzkości.

Krwi zakończy! swe przemówienie 
wyrażeniem Życzenia, aby rezultaty 
arze konferencji sprowadziły świat 
•e drogą dobrobytu, poetę pa i ładu.

Po przetłumaczeniu przemó­
wienia Król otfujiil sale konfe- 
L sncyjnjt. Po 2-ch minutach 
MaCcionald zająwsz miejsce 
Prezydialne wygłosi? przemówię 
irie. :tóre naogół łtiiab charak 
ter formalny i ńie zawierało cle 
kawszych Ustanów ż wyjątkiem 
?-ch

W  ledńhp / nich Mićdotinld w 
bardzo ostrych stówach podkreślił, 
że obecHy s*an ft^Czy, a zwDszcza 
ftąn  bezrobocia, nłe niożć trwać da- 
Iś] źe świat dąży w  kierunku rewo­
lucji. w które] zdobycze postępu 70 
s t ’ ją zagrożone przez akty zwątpie­
nia 1 rozpaczy.

2-im ustępie M a' Dunald, mimo. 
te  sprawa dłi-gów nie znajduie się

C I Ę Ł O  A
ł>olar 7.23, 'iibel złoty — 4.87 

furt* srterling 30 zł. 2 t  %r Ohr< 
•utiifej, niż średnie, ftndenoja dla po 
W e k  paftśtwowyćh mocnłełszn.

na porządku dziennym konierencji, 
podkreślił, że sprawa ta musi być za 
łatwiona, zanim u: unięte będą inno 
przeszkody n? drodze kn ogólne] od 
budowie gospodarczej. Słowa te wy 
wołały pewne zdumienie na twa­
rzach delegatów amerykańskich, któ 
rzy nie liczyli by Macdwnald w Jak 
wyraźny spesóo podkreśli, zagadnie­
nie długu.

P o  przemówieniu M acdonal- 
da obrady konferencji zostały 
chwilowo Drzerwane. Następnie 
tto ukonstytuowaniu sie prezy­
dium obrady odroczono do dziś.

Dziś po zapowiedzianych już 
mowach Huila i Daladiera będą

przemawiali Jung (W łochy) i Iś 
hi (Jap on ja).

O ceniając przebieg pierwsze­
go posiedzenia konferencji, n a ­
leży stw ierdzić, że otw arcie je j 
nastąpiło w atm osferze bardżo 
suchej i bynajm niej nie uroczy­
ste j.

Z nastroju  jaki patłował na 
sali. trudno było w yciągnąć 
wniosek, że je s t  to konferencja 
m iędzynarodowa, zm ierzająca 

do odbudowy gospodarczej całe 
go świata.

W  całych N.emrzech przepro 
wadttmy będzie w środę, 14 
czerwca, spis ludność, Dla Po­
laków w Niemczech spis ten 
mógłby posiadać wielkie znaczę 
nie, gdyby dane tego spisu przed 
stawiały beistion.iy obraz roz­
woju polskiego stanu posiada-

-nia w Niemczech. Jednakże za­
chodzi poważna obawa, że wła­
dze niemieckie i tjrm razem, po­
dobnie, jak to s ię  działo podcz., 
s pi su  ludności w roku 1925. nie 
dopuszczą do ujawnienia wiem' 
■go obrazu i p r a w d z i w e g o  s t a n *  
iirzebnego ludności.

Śmierć pod samochodem
Terenem Strawnej katastrofy 1 jadący na Rakowiecką, znala/ł 

była wczoraj Ał. Ujazdowska J się przy wylocie ulic Kosźyk 
wpobnzu „ł obżowianki".

Szczegóły katastrofy są nastę­
pujące: gdy iamochód sanitarny,

W obronie przed hitlerowcami
Policja austriacka dokonała licznych aresztowali i skonfiskowała 200 bomb

Krwawe zam achy hitlerow­
ców  austriackich, o których do 
nosi'iśm v w czoraj, spowodowa­
ły  energiczne wystąpienie 
władz bezpieczeństw a.

Ja k  donos: P A T  z W iednia, 
policja przeprowadziła w czoraj 
rew izje we w szystkich 5^-ciu 

D om ich  Brunatnych'* w W ied 
niu Druki, listy  i m ateriały  agi 
tacy jn e  zostały  skonfiskowane. 
P o  przeprowadzeniu rewizji 
w szystkie te domy zostały  za­

m knięte i opieczętowane. 16-tu 
cudzoziemców odstawiono do 
aresztów  policyjnych. Ma.ia być 
oni w najbliższym  czasie wyda 
leni z granic Austrji. Pośród cu 
dzoziemców 10-ciu pochodzi z 
Niemiec. 4-ch z C zechosłow acji. 
1 z Rumunii i 1 z Gdańska P o ­
nadto aresztow ano 24,-ch hitle­
rowców, obywateli au striac­
kich. Razem  znajduje się w are­
sztach wiedeńskich przeszło 40 
osób. j

W ładze zarżądżiły ostre po­
gotowie policyjne w Wiedniu. 
Gmachy publiczne i mieszkania 
w ybitnych polityków sa policyj 
nie strzeżone. Do służby policyi 
nej powołane zostały  także od­
działy wojskowe

ATFDF.N. (P A T ). — W  pew­
nej m iejscow ości pod Innsbruc- 
kiepi władze w ykryły w newnei 
kuźni 200 bomb. sfabrykow a­
nych przez hitlerowców.

„6 o rą ta “ dyskusja uieksykadska
8 tropów: 100 rannych z  pośród uczestników zebrania wyborczego

M EK SY K  (P A T ). — Na zebra
niu politycznem  w m ieście Zita 
cuano doszło do strzelaniny, 
przyczem  8 osób zostało  zabi­
tych , a około 100 odniosło rany. 

D yskusja dotyczyła zbliżają­

c e j sie kampanfj w yborczej, 
przyczem  przeciw nicy zacie­
trzewili sie do tego stopnia, źe 
zaczęli się wzajem nie ostrzeli­
wać z rewolwerów. W iększość 
ofiar stanow ia jednak osoby

w sporze rdezainteresowane. 
P rźy  pomocy w ójska przyw ró­
cono ispokój. P o  m ieście krążą 
patrole. Aresztow ano około 30 
osób. w tej liczbie burmistrza 
■piasta oraz ysdnegu posła.

Z Rzymu ponad Ali antykiem

24simo!biy włoskie wyruszało do Ameryk

wej i Nowowiejskiej, usiłował 
przejść przez jezdnii jakiś włó­
częga.

Kierowca, by uniknąć wypad 
ku, skręcił, ale tak niefortunnie, 
że samochód wpadł na chodnik 
i potrącił robotnika tramwajów ż - 
go, 62-letniego Michała Kocyk; 
(Siedlecka 4 5 ).

Na miejsce katastrofy prżyby! 
lekarz Pogotowia,, który pó opa­
trunku przewiózł wdoczęgę i Ko 
cy.ję do szpitala św. Rocha.

W krótce potem włóczęga ży­
cie zakończył. Stan Kocyły jest 
b. ciężki

Rany odnieśli poza tem lekarz 
wojskowy i kierowca.

Dziś w Rzym ie m ają  w ystar 
tow ać 24 sam oloty włoskie do 
lotu ponad A tlantyk,em  na mię­
dzynarodowa w ystaw ę w Chica 
go.

Hydroplany włoskie w yruszą 
z lotniska Orbetella.

Eskadra w łoska m ała w yru­
szy ć  w cześniej, by przybyć na 
sam o otw arcie W ystawy i tu 
generał Baibn. m inister lo tn ia  
wa W łoch, miał odsłonić pom­
nik dkr\wc> Ameryki. K rzy- 
szoia Kolumba. Nic wszystkie 
jednak sam oloty b y k  gotowe 
do drogi i termin odlotu musiał 
ulec opóźnieniu.

Hydroplany włoskie maja le-

P * o c e s  I I .  0 . N .
LWOW. — W procesie członków 

U. O. N. zeznawał wczoraj szereg 
świadków, usiłujących stworzyć alibi 
dla oskarżonych Masżczaka i Kuspi- 
sia. W  końcu rozprawy zbadano w 
charakferze św!adkk jednego z oh- 
rońcow.

cięć trasą ponad Alpami jcze.
wzdłuż doliny Renu., nad Ś ż k o j Na drodze hydioplanów czu 
c ją , Zeiandją, Grenlandją, gdzit lw ać będa statki oraz dwie ło- 
założoino specjalne stacje  lotni t dzie pfdw odns.

I l - . | f f W I  UHIIMMM

Hindenl)urq 
poważnie efrary

L O N D Y N  ( P A T )  —  D e l e g a ­
cja niemiecka w Londynie n m 
żywo zaniepokojona wiadomo­
ściami, jakie nadeszły tu wczo­
raj wieczorem z Berlina o stanie 
zdrow>a prezydenta Hindenbur- 

i. Hindenburg od dwóch dni 
ma siłną gorączkę, co wobec je ­
go podeszłego wieku budzi u 
członków7 delegacji niemieckiej 
poważne obawy.

Mattern ler3 na Moskwę
MOSKWA ( P M )  _  Lotnik 

James Mattern odleciał z Chaba- 
rowska w poniedziałek o godzi­
nie 22,15, kierując się na Alaskę.

3 3 1 .3 4 8  z & r e i e s f r o v f a n y t i «  
b e z r o b o t n y c h

Według ostatnich dan J i  państw 
wycb urzędów pośrednictwa pracy, 
liczba bezrobotnych zareieetrow*- 
nycb na terenie ćałet Piński w dniu 
10 b. m wynosAa ORołem 231 o 
sób, L J. o 4.008 osób mniej »lż w 
tygoJn u poprzeduinr

K o c h a n e k - m c r d e r c ą
w rozpaczliwej obronie kochanka p adła pod uderzeniem m łotka

W e wsi T ochery w pov\ gó­
reckim sąsiedzi bezdzietnej wdo 
wy Paw lakow ei, zauważyli. £e 
w ieśniaczka nie szla. jak z\vy 
kle. rano ze sw ojej d ia ty . Po 
kilku godzinach włamano sir* do 
wnętrza i wów czas znaleziono 
Pawlakową bez ubiania na łóż­
ku w kałuży krwi. Ciężko ran­
na dawała jeszcze oznaki życia 
wobec czego przewieziono !a 
niezwłocznie dó szpitala w Kali 
szu. gdzie jednak W krótce z.m ar 
ła, nie odzyskaw szy nrzytoutho 
ści.

Oględziny zwłok w ykazały, 
że Rawlakowa Otrzymała 5 głe 
bokich ran w gjow e. od których 
w kilku m iejscach pękła je j cza 
szka. Ponadto stwierdzono, że 
denatka ma poprzecina! e, no­
żem palce u obu rak. W ładze 
śledcze staueły wolie^ zagadki. 
Czy był to napad rabunkowy. 
czv  tęż m orderstw o z zem sty 
osobistej. . . . ,.f .

Prżed rospoczedrm szczegó­
łowego śledztwa nieoczekiwa­
nie wrłośtf się na naBck sprąy

ca morderstw a. 24-letńi bt nr 
s ław Janiak. K tórego  Jacyw k 
od d łu ższeg o  czasu bliższe sto 
simki z Paw lakow ą. Ostatni 
m ied zo  Kochankami  doszło d 
kłótni. W  czasie tegć Janiak 
rzucił sie na prz.yiapiólke z F.̂ >- 
żem. Paw lakow a zdoła ła  nóż 
wvrw’ać z rak m orijer. y. przv- 
czein 0'óka'ecyyla sćAae ręce. 
W ów czas Jank-k chw ycT młri- 
tek. którym  za dał k o ch an ce  śzo  
treg ciosów7 w gtow ę. ooczctn 
/ d a r ł  z nici bk-lizuf i zbiegł. 
Jan iaka osadzono w yi^zł^tin.

7 4 *  Z e s z y t  w y “ z y c h s f e r t c w a r z y s k i c h yp . t . SIOSTRA MARJA
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Banda Zubowicza przykładnie ukarana
Wczora.i sad okręgowy ogło 

sił surowy wyrok w procesie 
członków terorvstycznej osła­
wionego Zubowicza, siejących  
postrach i groz? na wolskich pla 
cach zabaw z huśtawkami i ka­
ruzelami.

Skazano Romualda - Zubowi­
cza ńa 5 lat Zygmunta Rączkę,

Juliana M aleszcwskiego i Ale­
ksandra Rączkę po 4 lata. Kle­
mensa W ojtyńskiego. S tan is ła ­
wa Zajbta i Henryka Kawkę po 
3 lata. a Henryka M ataszew skie 
go. Stefana W łockow skicgo. ,ló 
zefa Kulme. Czesław a Kowal­
skiego i Feliksa Gmurzyńskiego

Trzech oskarżonych sąd unie 
winnił.

Ogłaszanie wyroku odbywało 
sic wśród ogólnych szlochów. 
Surow y wymiar kary umotywo 
wany jest szkodliwa działalnoś­
cią bandy dla społeczeństwa i 
państwa.

po 2 lata wiezienia.

Przem ytnicy morfiny przed sądem
W  sadzie karno-skarnowym  

rozpatryw ano w czoraj proces 
o  duży przemyt morfiny z Cze 
chosłow acji.

Na ławie oskarżonych zasiad 
to pięciu kupców różnych branż. 
S tra ż  graniczna odkryła spotka 
nie przemytników w hotelu Lip­
skim przy ul. B ielańskiej. Do 
sprzedaży narkotyków  nie do­
puszczono i aresztow ano w szy­
stkich  przemytników oraz po­
średników. Dwaj bracia W ag-

CHROŃCIE SWE NOGI
Z pośród iiczn>e szumnie reklamo­

wanych zagranicznych i krajowych 
specyfików wysuwa się ha p mwszy 
plan wypróbowany przez- dziesiątki 
tysięcy uzdrowionych ludzi — „Sol-do < 
Ńog Jana".

Już po pierwszej kąpiel, w Soli dy 
Nóg Jana, każdy dotknięty plaga ćhó 
rydi nóg odczuwa momentalnie ulgę. 
Stałe stosowanie Soi, do Nóg Jana u- 
suwa radykalnie zgrubienia skóry, 
pierzenia nóg, odparzenia i łuszczę^ 
nie się skóry. Pod wpływem -Soli-Ja­
na nogom wraca lekkość i sprężystość 
nagniotki zaś tak miękną,, ze potem 
możną je z łatwością usunąć wraz z 
korzeniami, Dzięki tym właściwoś­
ciom Sól do Nóg Jana jest niezbędna 
dia każdego człowieka.

szalowie ucichli zagranice. J e ­
den z nich wrócił dopiero po ti- 
zyskaniu przez prokuratora, t. 
zw. żelaznego listu, czyli zapew 
niema, że nie zostanie areszto ­
w any w cześniej, jak  po wyroku 
skazującym .

Inny z oskarżonych, poważny 
kupiec bław atny M angel, mówi. 
żc wogóle nie wie co sie robi z 
morfina, czy się ją  pije, czy  za- 
strzykuie.

Żaden z oskarżonych nie 
przyznał sie do winy.

Slub tylk o  za zezw oleniem !
O fic e r  s k a z a n y  n a  3 t y g o d n i e  a r e s z t u  

z a  p r z e k r o c z e n i e  t e g o  z a k a z u
W ojskowy sąd rozpatrywał 

ciekawy proces oficera, oskarżo­
nego o naruszenie dyscypliny 
przez wzięcie ślubu bez zeztvole 
nia przełożonych.
- Ostatnio weszła w życie usta­
wa. zabraniająca wojskowym niż 
śzych szarż zawierania związr 
•kćw małżeńskich ze względów 
ntaterjalnych Żona takiego ofi­
cera, poza osobistemi kwalifika­
cjami towarzyskie*™ i moralne- 
rm, musi mieć aibo posag, albo 
posadę, zapewniającą spokojne 
życie małżonków.

Adw okat Boniecki 
skazany na 2 i pół roku

Wśtód wielkiego zaintrresowa 
urrą.'wydanj'-został. W'yrok na ad­
w okata-• Zygmunta Bonieckiego, 
or-karżonęgo. o przywłaszczenie 
pieniędzy na stanowisku zastęp­
cy szefa wydziału praw nego Btn

Oskarżonym był porucznik Jó ­
zef Szeranc z 28 pułku artylerji 
lekkiej w Dęblinie, który poza 
tern obwiniony został o samowoł 
ne opuszczenie miejsca służby 
dla wzięcia ślubu w jednym z ko 
ściołów warszawskich, a nawet 
— przywłaszczenia wahzki jakie 
goś żołnierza. Z tego zarzutu sąd 
go uniewinnił, skazując tylko za 
zb-mąhie subórdynacji na trzy ty 
godnie aresztu. Poza tern oficer 
będzie zwolpiony na emeryturę.

r “ i
S Wesoły Kącik “

(WTS=j>l

SZEF I PRACOWNIK

ku Zachodniego oraz oszustwa
i fałszerstwa, popełnione w celu 
-ukrycia poprzednich przestępstw.

Sąd skazał Bonieckiego łącz­
nie na 2  i -pół-roku więzienia, da­
rowując pół :oku z amnestji i ?a 
liczając 6 tygodni aresztu śled­
czego.

0 mnie pan m ożesz mówić
A l e  o  d z ie c ia c h  p ic !

(S . F .) P. Izydor Karp, grając 
w jednej z kawiarni przy ul. Kar 
meiickiej w domino z p. Bernar­
dem Solmanem, zauważył coś 
n eprawidłowego w grze swego 
partnera.

P Karp poczerwieniał ze zło­
ści odsunął od siebie kamienie 
na tnak, że przerywa grę i oś­
wiadczył.

—  Pański syn na pewno bę­
dzie siedział w więzieniu.

—  Skąd pan znasz mojego sy 
na? —  zdziw.ł się p. Solman.

—  Ja g °  znam, ale w iem, 
że on musi być. złodziej.

—  DI)ąc?ego?
—  Bo to jest zwykle dziedzi­

czne. A pan jesteś zwyczajny ło 
buz, oszust, grandziarz i szuler!

—  Panie Karp! Licz się pan ze 
słowami;

—  Już sie ide liczyć. Złodziej 
pan jesteś, to raz, bandyta, to 
dwa, szuler to trzy...

—  Panie Karp! My sobie mo­
żemy mówić, bo my sie znamy! 
Ale, cofnij pan w tej chwili to, 
coś pan powiedział o moim 
synu!

—  Am mi sie śni!
—  Pań mitsisz cofnąć! Mój 

fyn nie będzie nigdy siedział w

—  To będzie leżał w szpitalu 
więziennem!

—  Nigdy!
—  Bo co? —  Kpił pan Karp. 

— On ma taką protekcję?
—  Nie ma żadnej protekcji! 

Mój syn nigcly nie pójdzie do wię 
zienia! Żeby nawet ukradł!

—  Dlaczego? —  zdziwił się 
zkolei p Karp.

I nagle ku zdziwieniu gości ka 
wiarnianych obrażony ojciec wy 
buchnął 'śmiechem.

—  Dlaczego mój syn nie bo­
dzie siedział? Dlatego, że ją 
mam tylko córkę!

P . Karp zmarszczył czoło i 
wzruszył ramionami.

—  Wielkie coś! A pan myś­
lisz, że więzienia dla kobiel już 
na ma? Chwalić i3oga jest!

W tym momencie p. Solman 
zbladł i tym razem obraził się na 
prawdę.

W parę tygodni potem p 
Karp stanął przed Sądem oskar­
żony o obrazę. Tłumaczył się, że 
wspomniał tvlko o wiezieniu ko­
bit cem, ale broń Boże nie sadzał 
tan- nawet w myślach córki p. 
Sclmana

Ponieważ jednak aluzja była 
dość wyraźna pan K. zapłaci 30 
*ł. grzywny.

G o ś c : e z a g r a n ic z n i
p rzyb yw a ją  na „Ś w ię to  M o rza11

Wiadomość o „Święcie Morza”, kto 
re odbęd; se się dn. 29 czerwca rozesz 
ła się nietylko szerokim echem pc kra 
ju ale i dalej poza granice. Liga Mor­
ska i Kolonjalna otrzy muje od .zere 
gu organizacyj państw zaprzyjaźnio­
nych liczne zgłoszenia udziału w 
„Święcie Morza". Na marginesie tego, 
bardzo charakterystyczny jest list, na 
destany: przez Józefa Linka z Pragi 
Czeskiej,' członka Czechosłowackiego 
Stowarzyszenia Morskiego i jego ofic­
jalnego organu „More a Piawba", jak 
również członka Stowarzyszenia Czes 
ko - Polskiego w Pradze, który pi .ze: 
„Pragnę aby uroczystości w Gdyni 
stały się potężną mintestacją dążności 
narodów słowiańskich do morza prze­
ciwko propagandzie rewizjonistycz­
nej oraz ażeby Gdynia wd niu 28 —  
29 czerwca staal się świadkiem, że 
Czechosłowacja stoi w jednym tron 
cie z Polską w sprawie Pomorza. Bez 
dostępu Polski do Morza nierrja Pol­
ski Niepodległej i bez niepodległej Poi 
ski niema niepodległej Czechosłowa­
cji”.

Przytoczony dosłownie fragment li 
stu jest odbiciem nastrojów panują 
cych wśrOd społeczeństwa Czechoslo 
wackiego.

Odpowiedzi Redakcji
P. Jan Nowaczyk (Toruń, Sienkiewi 

Cza 23). „Kupon prawny" z naszego 
pisma upoważnia do otrzymania bez 
płatnej porady prawnej u naszych ad 
wokatów

P Stanisław Bolesta (Targówek — 
Osiedle). Istotnie położenie Pana jest 
b. ciężkie, ale niestety, możemy Pa­
nu aać tylko bezpłatne ogłoszenie.

„Icar”. Prośbę uskuteczniamy.
Stała Czytelniczka I. S. (Chełm). 

Winna Pani natychmiast nadesłać pod 
adresem Administracji „Ost. Wiado­
mości" .dokładny adres i nazwisko.

P Andrzei Chmielewski (Otwock). 
Został Pan wciągnięty na listę prem 
jowanych Czytelników.

‘P. Antoni Weryho (poczta Myszków, 
woj. kieleckie). Nazwisko Pana figuru 
ie na liście premiowanych czytelni­
ków.

P. Janina Malarska w Wołominie: 
Za śliczne słowa życzliwości dziękuje 
my. Może spełnią się Pani nadzieje 
już teraz.

P. Jan Lakomski w Wołominie: Jest 
Pan zapisany, jako kandydat do pre- 
mji.

Pi?ZY rozmaitych nłedcmagapiach 
naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józek działa przyjemnie 1 znacznie 
zmwłejsst te dołegflwośd, często nie-

O U  a * ?  m  a jw ie .

Ślusarz z m ałej osady B ło t- 
kowo stanął przed Sądem  oskar 
żony o pobicie trzech swoich 
współobywateli.

—  W  naszem województwie 
opowiadał oskarżony —  pra­
cow nicy ślusarscy s tra jk  ogło­
sili. Naturalnie m yśm y też przy 
stąpili.

—  Kto ,.m y“?
—  No. pracow nicy ślusarscy 

w Bfotkow ie.
—  Ilu was je s t?
—  Ja  jeden, proszę Sądu. 

W ięcej w Błotkow ie Jtięma... 
W iec jaik w innych m iastach 
przerwali prace, to ja  też przer­
wałem pracę i w arszlat natural 
nie stanał...

—  Pański szef wezwany do 
spraw y, jaiko św iadek?

—  Owszem.
—  Gdzie on je s t?
—  Tu, proszę Sądu. W moich 

portkach. Na moich nogach
—  Ja k to ?
—  No, ja  sam jestem  szefem. 

Jeden ślusarz jestem  na całe 
Błotkow o i sam u siebie pracu-

Z WĘDRÓWKI PO POLSCE

ie.
—  I pan sam u siebie zastra j- 

kow ał?
—  Naturalnie, proszę Sadu. 

Jak o  pracownik... Musiałem ko 
lęgów z innych m iast poprzeć. 
Łam istrajkiem  nie jestem .

—  A dlaczego pan pobił tych 
panów?

—  Zaraz wytłum aczę... W iec 
jak  w innych m iastach rzucili 
robotę, to ja  też. Ja k  w innych 
m iastach poszli pod sw oje w ar­
sztaty  i demonstrowali, to ia 
też pod swoim stanęfem i de­
monstrowałem . Jak  w innych 
m iastach szybv tłukli, to ja  też 
u siebie szybę stłukłem ...

Naturalnie w szystko to robi­
łem jako pracownik. Ale iako 
w łaściciela serce mnie bolało, 
że w arsztat stoi i robota sie
marnuje.

W ięc m yślę sobie przyjm ę 
jakiego pracownika, żeby na 
czas strajku za mnie -robił.

No i przyjęłem  jednego. Jako  
w łaściciel... Ale js k  tylko 
wszedł do tvarsztatu, to mnie 
iako pracownika cholera zaczę­
ła trząść, że taki łobuz stra jk  
łamie.

Nn i naturalnie bęc go w zę­
by i paszoł won z w arsztatu.

Z temi drigiem i dwoma .to sa 
mo było. Ja-ko szef ich przyimo 
wałem, a ja k o ’ pracownik nie 
mogłem znieść łam istrajków .

Napoleon Sadek.

Podróżuj samolotem

P . L . L .  „ L o r

W dumnym zamku Kazimie­
rzowskim nad Wisła za czusów 
Piastów, czy Jagiełłów lud inno 
gi i dzielny znajdował ochronę 
przed wrogiem. W odległych 
wiekach, gdy horyzont nie go­
rzał łunami, gdy pług spokojnie 
kraial skibę, roino bywało na 
zamku. Stoły uginały sie od ia- 
dia, o mury biły echa zabawy 
i rycerze w turniejowych szran 
kach kruszyli kopie. A na basz­
cie. wyniesionej na najwyższym  
szczycie i panującej nad okoli­
ca. wartownik odmierzał rów ­
nym krokiem kolisto, ślac czuj 
ny wzrok na wszystkie strony...

Dziś?
Dziś Kazinuerzowski zamek 

leży w gruzach. W szczerba­
tych wyłomach znajdziesz 
szczątki jego dumy i przepy­
chu. w poszarpanej baszcie uj­
rzysz symbol ostrożności, któ­
remu uraga wiek radia i skrzy­
dlatych ludzi, wiek iperytu i ga 
zów trujących...

A przecież ow aawny zamek 
Kazimierzowski nie przestoi 
być dla mnogiego i dzielnego 
ludu okolicznego ochrona przed 
najgorszym wrogiem  —  nędza! 
A przecież i dziś, w XX wieku, 
pyszny zamek Kazimierzow­
ski nad Wisła nie przestał być 
źródłem na,t większej adości — 
zarobku*

Tak!
Spichrze Kazimierzowskie le­

ża  w riinach. nie masz szafa­
rza. któryby hojna reka ludo­
wi chleb dawał, zabrakło mag­
natów. którzyby okruchami z 
„pańskiego stołu“ czerń karmi 
li, bo czasy i ludzie sie zmienili, 
ale... jest to samo, tylko ina­
czej sie nazywał

Panem w dzisiejszym jeżyku  
każdego biednego mieszkańca 
Kazimierza nazywa sie turysta, 
szafarzem sa potrzeby gości.

W ice tu ruinach Kazimierzów 
skiego zam czyska przyczudi 
sie mizerni ludzie z koszycz­
kiem w r e k u w którym trzy­
mają lemoniadę, to zn<>w ręce 
.maja pełne „wtdokuwek',. ra­
miona i piersi poobwieszam  
„pamiatkanu z Kazimierza!'...
/ te żywe. ruchome stragany ja 
koś żyia z ruin dawnej chwa­
ły... Nie to. ze widokówka“ 
kosztuje 10 groszy (cóż można 
na niej zarobić?), że ..pamiąt­
ki' mają cene groszowa, że 
grosz sypie sic z trudem, jak do 
puszki kwest ar za! Z czegoby  
żyli, gdyby zamku nie było? 
Wiec żyia. iak żyć moga. trwa 
ja iak te postrzępione mitry, 
a lud z zamkiem wiąże swe 
losy...

(W .)

R A P J O
R O Z G ŁO ŚN IA  WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze 7,05 tjimnasty- 
ka poranna. 7,15 Dziennik poranny i 
komunikat sportowy. 7,30 Muzyka , z 
płyt. 7,45 Audycja wesoła. 7,25 Komu 
nikat Związku Pań domu. Od 17,05 oo 
15,35 P'yty gramofonowe. 16,00 Mu 
zyka popularna z Ciechocinka. 1 7,0l) 
Pogadanka aktualna 1715 Płyty gra 
ńiofónowe. 18,15 „Sport w starożytno 
Ści". 18,35 Recital E. MogSakowfkie- 
go (śpiew). 19,10 „Dokąd jechać i jak 
się urządzić?" 19,40 Kwadrans literac 
ki: „Wyrok zająca" —  fragm. z powie 
ści A. Dygasińskiego p. t. „Zaiąb . 
20,00 Muzyka lekka. 20,50 Dziennik 
v ieczorny. 21,00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza". 21,10 Odczyt w języku es- 
peranckim p. t. „Piękno muzyki Dol­
skiej". 21,25 Koncert muzyki polskiej 
z udziałem A. Dobosza. 22,25 Wiado­
mości spertowe. 22,40 Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka.

EUGENJUSZ MOSSAKOWSKI 
W RAD JO 

Dziś o godz. 18,35 znany baryton 
operowy p. Eugeniusz Mossakowski 
date swój recital śpiewaczy. Program 
obejmuje 2 arje z oper Verdieg >. Mo­
niuszki, Masseneta Barlletta, Geehla, 
D an a , FłSpfii i MM nsteim.



o v o c  z a K a z a N  v
W z r u s z a ją c y  d r a m a t  z ż y c ia  d z ie w cz ą t wa* sz a w sK ich

Teraz dopiero niepokój Romy przeszedł w stra­
szliwy lęk... Biegała po domu, zaglądała wszędzie, wo­
łając rozpaczliwie:

—  Reniu, Reniu, gdzie jesteś?-O dezw ij się!
Nikt nie odpowiadał.
Jak oszalała, Roma wybiegła do ogrodu...
Tu także Reni nie było...
A więc musiała wyjść, sama, ukradkiem, nie mó­

wiąc o tem nikomu ani słow a..
Poco wyszła? Dokąd?
Tysiące myśli zawirowało w głowie Romy. Nagle 

wzbudziło się w niej straszliwe podejrzenie. Odpycha­
ła je od siebie gwałtownie:

—  Nie, nie nie!... To byłoby zbyt okropne!... Nie, 
nic!...

Pobiegła na ulicę. Było pusto, jak zazwyczaj, bo 
niemal nikt inny, oprócz nich tu nic mieszkał. Chciała 
zapytać Teofilę, ale przypomniała sobie, żc sama ją 
wysłała po zakupy na kolacje...

Już nic nic wiedziała... Postanowiła wrócić do ro­
bótki w nadziei, że Renia lada chwila wróci... Ale... nie 
mogła pracować...

W  mózgu wrzało i kipiało. Kłębiły się myśli, erv 
to Renia po raz pierwszy tak zniknęła? A może iuż tak 
znikała kilkakrotnie niepostrzeżenie? Chyba nie, bo 
przecież’ ani na chwilę nie spuszczała je j z oka. Ale 
znów/gdyby Renia chciała wyjść tylko po jakiś spra­
wunek, imrzedziłaby Romę o "tern

I znów przypomniała 'sobie Roma teraz szereg 
znamiennych szczegółów: jak to Renia nie chciała
w yjść z matką po sprawunki, jak 'ehćlala, aby Roma ją 
zastąniła, zapewne, aby zęjstać samej i móc. wyjść sa- 
motme... Ale dokąd? 1 coco?

A potem, nagle niby się jei zrobiło duszno... Mu­
siała koniecznie zejść do ogrodu... I włożyć kapelusz, 
co się lei nigdy przedtem nie zdarzało... Jeszcze jedna 
rzecz, która odrazu zdziwiła Romę, zerkającą na nią 
tvle czasu. Przez niemal godzinę czytała, a Roma nie 
dostrzegła, aby choć raz przewróciła stronice...

W szystkie te drobiazgi tworzyły w umyśle Romy 
—  pewność...

Powiedziała sobie:
—  Chciała mnie oddalić A więc zamierzała wyjść 

sama. Wystarczyło, abym spuściła ją  z oczu na dzie­
sięć minut i... już...

Kiedy wróci?
Może zaraz. Zapewtie ma randkę gdzieś wpo- 

bliżu...
Długo to nie potrwa. Parę stów może wystarczyć. 

Romą przypuszczała, że to może wzajemny zwrot li­

stów. Zerwanie ostatecznie z jakąś przelotną miłostką 
przedślubną.

A w takim razie —  ostatecznie niema nieszczę­
ścia...

Lecz drugi glos jęknął je j w sercu:
—  A może... o, Jezu!... już nie w róci?!...
Oparła się o ścianę domu i usiłowała się uspokoić.
—  Oszalałam, czy co? W róci, z pewnością wróci.. 

Jakżeby inaczej?
A drugi głos z nieubłaganą nieustępliwością pow­

tarzał swoje:
—  Nie oszalałaś! Już nie wróci!...
W ybiła szósta. Bicie zegara wydawało się Romie,

jakby dzwonem na trwogę. Dzwonem pogrzebowym, 
grzebiącym wszelkie złudzenia, nadzieje, wszystko... 

Mijały minuty, a Reni nie było...
Za chwilę wróci matka., a potem ojciec.,. Zapy­

tają, gdzie Renia. . Będą zdumieni, że je j niema w do­
mu... Trzeba im będzie powiedzieć, co się stało... Zwie­
rzyć się ojcu z podejrzeń, o których już dawniej mó­
wiła matce...

Szepnęła sobie:
— Powiedzieć to o jcu? Nie, nigdy nie zdobędę 

się na taką odwagę!...
Tymczasem Teofila wróciła z miasta.
Drżąc cała, a jednak udając obojętność, Roma za­

pytała:
—  Czy Teofila nie wie, dokąd poszła panna Rema?
—  A bo wyszła?
—  Tak, już jakie pół godziny...
—  Nip wiem nic. Gdy wychodziłam, siedziała n a j­

spokojniej w ogródku z książką.
Rzeczywiście, co Teofilą mogła wiedzieć?
Tak sobie myślała Roma. Teofila tymczasem naj­

spokojniej poszła do kuchni i jak gdyby nigdy nic za- 
krzątnęła się kolo kolacji, choć doskonale domy­
ślała się, co się święci.

Jedno tylko sobie powiedziała:
—  Mała zwiała. Jeżeli wywąchają, że maczałam 

w tem ręce, wyleją mnie. Ale mniejsza o to. Opłaci mi 
się ten interes.

Tymczasem furtka wciąż jeszcze nie skrzypnęła w 
domku Burackich.

W reszcie —  jednak... Roma drgnęła . Spojrzała... 
I była już bliska omdlenia...

Maika przyszła...
Co je j powiedzieć?
A tu już i ojciec nadszedł. Dogonił żonę w ogro­

dzie, chwycił ztyłu za kibić i ucałował czule... Był ta­
ki rozpromieniony, jak podczas miodowych miesięcy...

Romie ten widok mroził krew w żyłach. 
Tymczasem ojciec ujrzał Romę i ucałował ją  ró­

wnież serdecznie, zupełnie nie dostrzegając je j strasz­
liwego zmieszania.

Matka pomagała Teofili nakrywać do stołu. O j­
ciec popędzał je , dogadując:

—  Prędzej, kobiety, prędzej... Jestem głodny, jak 
wilk...

Wtem rozejrzał się dookoła i zapytał:
—  A gdzie Rema?
—  U siebie, zapewne —  odparła Marja. —  Gdy 

wychodziłam, mówiła, że pójdzie się położyć. Jakoś 
słabo się dziś czuła.

Józef uspokoił się i powgizdywał sobie jakąś pio­
senkę. Wtem odezwał się:

—  A ty, Romciu, kogo tak wypatrujesz przez 
okno?

Roma nie wiedziała, co odpowiedzieć.
Odeszła od okna i wróciła do swej robótki. Ale 

właśnie już podano kolację.
—  Niech Teofila poorosi pannę Renię —  rzeki Jó­

zef —  i to prędzej, bo marudzicie dziś z tą kolacją, aż 
strach.

Teofila z całkowitym spokojem poszła na górę 
i po chwili z jeszcze większym spokojem wypowiedzia­
ła zdanie, które spadło na Burackich, jak  grom z ja s­
nego nieba:

—  Panny Reni niema w pokoju. Ani wogóle w do­
mu. Szukałam wszędzie...

Józef i M arja odłożyli róże i widelce...
I milcząco zapytali wzrokiem Romę... .
Roma pragnęła, aby teraz ziemia pod nią się roz­

stąpiła i pochłonęła ją . A możeby tak nagłe jakie trzę­
sienie ziemi... albo coś... aby tylko móc nie odpowie­
dzieć na to milczące, lecz jakże wymowne pytanie...

Nie chciała kłamać. Poco? Zyskałaby na czasie 
godzinę —  dwie... Ale prędzej czy później i tak trzeba 
będzie powiedzieć prawdę...

Rzekła więc głucho:
—  Renia wyszła...
—  Dokąd?
—  Nie wiem Nic mi nie powiedziała. Czytała 

książkę w ogrodzie. Ja  tyłko na chwilę poszłam do mo­
jego pokoju po nową robótkę...

Marja, przerażona, czekała jakichś dokładniejszych 
wyjaśnień a na widok przerażonych oczu Romy, sama 
o mało nie mdlała z rozpaczy...

Dalszy ciąg nastąpi.

im

TK5.

W  cztery  oczy
I n ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

„Zrozpaczeni" z Kutna
piszą nam:

„Czytając ze szczególnem za­
miłowaniem dział „W  cztery o- 
C7y“ , naigrawaliśmy się nieraz z 
zakochanych, mówiąc sobie, że 
nas nigdy miłość opanować nie 
zdoła. Niestety, dziś gorzko za 
swoją zarozumiałość pokutujemy. 
Obecnie i nas miłość oplotła swe 
mi rozkosznemi mackami i to tak 
"ieoczekiwanie, że nie wfemy, 
czy to sen, czy jawa.

Jesteśmy dwaj nierozłączni, 
scideczni przyjaciele.’ Pierwszy 
wysoki, szatyn, oczy niebieskie, 
cera ciemna. Driigł średniego 
wzrostu, włosy ciemno - blond, 
oczy piwne, cera blada.

Chodząc, jak  zwykle, razem po 
„katarynie" (nie znam, niestety, 
Kutna, ale przypuszczam, że to 
tamtejszy „deptak1. Przyp. m ój), 
ujrzeliśmy niedawno niewiastę, 
która nas oszołomiła blaskiem 

swych oczu, wysmukłą figurką, 
zgrabnym i lekkim chodem, a 
zwłaszcza buzią z pieprzykiem 
pod oczkiem. Acn, gdyby Pan Re 
daktor ją ujrzał!... Czy Pan żona- 
tv. c?v nawet dzietny... samej teś 
•" iwei nie uląkłby się Pan i zako 
chał boz namysłu. Ale lepiej nie 
i/\ń tego. Redaktorze, bo złamał 
bv Pan serca dwóm ofiarom Amo

Błagamy Pana o radę ojcow­
ską. Jak zaznajomić się z naszym 
ideałem? Wiemy tylko, że pracu­
je w Kasie Chorych i mieszka na 
ul. Krasińskiego, ale, niestety, na 
zwiska i imienia nie znamy. Nie 
znamy również takiej osoby, któ 
ra zechciałaby nas przedstawić. 
Ach, jakże każdy z nas byłby 
szczęśliwy, gdyby tak czarująca 
niewiasta użyczyła któremu z 
nas choćby kawałeczek kącika w 
swem serduszku, lub choć pozwo 
łiła być blisko siebie!

Pomóż nam, szlachetny Dobro 
cżyńćo licznych rzesz Twych 
wiernych czytelników, a zyskasz 
dozgonną wdzięczność dwóch 
serc młodzieńczych".

Sięgając do archiwów moich 
własnych dawnych sposobów i 
sposobików, doszedłem do wnios 
ku, że na Waszem miejscu, moi 
mili a zrozpaczeni Chłopcy, do­
wiedziałbym się imienia i nazwis 
ka owej ślicznotki od woźnego 
Kasy Chorych, albo od dozorcy 
domu, w którym mieszka. Oczy­
wiście, w tym celu trzeba być 
przed Kasą Chorych lub je j do­
mem w chwili, gdv ona tam wcho 
dzi lub stamtąd wychodzi. Znajac 
zaś je j imię i nazwisko, przesłać 
oświadczyny miłosne, albo choć 
by ninifejszy wycinek W  ten spo 

majiamnść bidzie zawarta...

albo nie, ale wtedy trzeba będzie 
chwilowo dać spokój. Z czego 
wcale nie wynika, aby kiedyś 
nie spróbować szczęścia ponow­
nie

W  sprawach miłosnych bardzo 
ważne jest trafić na... moment 
psychologiczny. To znaczy na ta 
ką chwilę, kiedy serce jeszcze 
lub już jest wolne i akurat właś­
nie pragnie jakiej nowej znajomo 
śći. Z całego serca życzę Wam 
abyście na taki właśnie moment 
natrafili...

P, Renia
pisze:
„Kochany Redaktorze, przepra 

szam Pana bardzo, że lak Pana 
nazywam, ale myślę, że niema o- 
sób, któreby Pana nie kochały za 
tyle mądrych rad.

1 ja pragnę powierzyć Panu 
mój smutek. Może i dla mnie znaj 
dzie się odrobinka otuchy lub 
iskierka nadziei.

Otóż przed trzema łaty pozna­
łam pewnego chłopca, którego z 
początku traktowałam obojętnie, 
a stopniowo zaczęłam wyróżniać. 
Spotykaliśmy się bardzo często, 
lecz musiałam wyjechać i byłam 
półtora roku poza Warszawą. Ko 
respondowaliśmy ze sobą rzad­
ko, wkońcu wcale. Przyjaciółki

donosiły mi, że ma narzeczoną, 
on zaś temu zaprzeczył. Po po­
wrocie do Warszawy spotkałam 
go po raz pierwszy w kościele, 
lecz nie rozmawiałam z nim. Po 
kilku miesiącach spotkałam go 
powtórnie, umówiłam się z nim, 
lecz nie przyszedł. Przestałam o 
nim myśleć i miałam już inne sym 
pat je.

Nagle napisał mi list, że nie 
mógł więcej wtedy ze mną się 
spotkać. Pomimo postanowienia, 
że nie chcę już nawet więcej o 
nim słyszeć, ale cóż warte jest 
postanowienie stabej kobiety?), 
odpisałam mu i nie dostałam od­
powiedzi. Mało mi tego było, na 
pisałam do niego raz jeszcze i do 
piero teraz dostałam odpowiedź, 
że przyjeżdża na urlop.

Nazajutrz po przyjeździe przy­
szedł do mnie i wcale nie mógł 
się ze mną rozstać. Cztery razy 
się żegnał i chciał mnie koniecz­
nie pocałować, lecz ja odparłam 
że spełnię jego żądanie, gdy bę­
dzie odjeżdżał (powiedziałam to, 
naturalnie, żartem), a on wcale 
nie przyszedł i nie dał nawet 
znać, że odjeżdża. Teraz jest w 
wojsku nad rosyjską granicą.

Panie Redaktorze, pocóż wogó 
le przychodził i ponownie obudził 
we mnie uczucie, które już zasy 
piało? Nie mogę znieść takiego 
zlekceważenia mnie i pogardy z 
jego strony. W prost od zmysłów 
odchodzę. Jak móął tak ze mną 
postąpjć?

Przyjaciółki śmieją się ze mnie 
i nazywają mnie starą panną, bo 
już mam 22 ląta, a one powyeho

d2iły zamąż lub mają narzeczo­
nych. Czy ja  wogóle nie zaznam 
już cieplejszego słówka, bo, nie­
stety, nie doznałam go nawet w 
domu. Widocznie pod złą gwiaz­
dą się urodziłam.

Kochany Redaktorze, widzę z 
Twoich odpowiedzi, jak  subtel­
nym jesteś psychologiem, znasz 
z pewnością lepiej ode mnie taj­
niki duszy mężczyzny, proszę Cię 
więc wytłumacz mi jego postępo­
wanie, bo myślę, że nie pozostało 
mi już w życiu nic innego, jak 
tylko owa rada z piosenki: 
„Wzgardzona i szalona, otwieraj 
swe romiona tym wszystkim, któ 
rzy chcą". Bo ja  rzeczywiście nie 
mogę dłużej żyć w tych ciągłych 
upokorzeniach i drwinkaeh.

Czekam łaskawej odpowiedzi, 
jak zmiłowania.

Odpowiedź dla Pani.jest łatwa 
i zwięzła. Chłopaczek m usi;być 
z rodzaju tych, co to „z kwiatka 
na kwiatek" Czynią to mężczyźni 
nawet niekiedy nie ze złej woli. 
tylko poprostu dlatego, że upar­
cie szukają swego ideału i nie mo 
ga go znaleźć. Gdyby ów mło­
dzieniec miał wobec Pani poważ 
niejsze zamiary, z pewnością ma 
czej traktowałby Panią. Radze 
więc, jak już raz, zapomnieć o 
nim i otwierać niekoniecznie za­
raz „ramiona", ale serce i nie 
wszystkim, którzy chcą, lecz te­
mu, komu Pani zechce, a taki z 
pewnością jeszcze się znajdzie, 
bo od 22 lat do staropanieństwa 
jeszcze bardzo daleka droga. A tia 
drwinki —  bardzo głośno gwiz­
dać!
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Co mówią g w ia zd ;?
Na dzień 14 c z e rw c a  1933 ro k u

Godziny porann* zaznaczą się drob- 
nemi przykrościami, możliwe wypadki.

Po południu natomiast wprowadzić w 
czyn plany i zamierzenia.

Fryzjer zam ordow ał 
k och an k ę K rakow ie
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Piotrowi Paź- 
dzie pomocnikowi fryzjerskiemu 
zam. w Krakowie.

Pafdzio był oskarżony o za­
bójstwo swej kochanki Marji 
Michalikównej, którą zamordo­
wał na ul. Brzozowej w Krako­
wie.

Na wniosek prokuratora zba­
dano stan umysłowy Paździ i 
okazało się, że Pafdzio jest nor­
malnym człowiekiem.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybunał ogłosił wyrok mo­
cą którego Paździo został ska­
zany na 5 lat c. więzienia.

Trybunałowi przewodn. s. o. dr 
Pilarski, wot. 9. o. dr Horski i 
dr Zalipski osk. prok. dr Kuc, 
bronił adw. dr Krnh.

Kam ienic mik zm arł 
podczas przysięgi przy  

czarnej świecy
O negdaj odbył się w Piotrko­

wie rzadki w sferach żydowskich 
cerem onjał t. zw. sądu przy 
czarnych świecach, który zakoń­
czył się śmiercią jednej ze stron.

J .  Schielman w łaściciel real­
ności wniósł skargę do sądu w 
sprawie przyznania mu eksmisji 
lokatora jego domu Riterbanda.

Sąd przyznał Schielmanowi 
prawo eksmisji, nadając wyroko­
wi rygor natychmiastowej wy­
konalności. Ponieważ obie stro­
ny należały do sfer żydowskich 
przeto Ritterband zapropono­
wał rozstrzygnięcie sprawy dro­
gą rabinackiego sądu przy czar­
nych świecach.

Podczas trwania obrad sądu 
polubownego a mianowicie w 
chwili składania przysięgi, Sch iel­
man runął z krzykiem przeraże­
nia na ziemię.

Schielman zmarł nie odzyskaw­
szy przytomności. Sąd powyższy 
uważany jest wśród żydów Piotr­
kowa za dopust Boży.

Na zebraniu senjorów żydów 
postanowiono Ritterbanda nie 
eksmitować i zgodnie z wyro­
kiem Bożym ustalić go wiecznym 
lokatorem posesji Schielmana.

K rakow scy handlarze  
m orfiny przed sądem

Komisarz straży granicznej w 
W arszawie otrzymał inform ację, 
że niejaki Henryk Tennebanm 
zam. w Krakowie przy al. Kor­
deckiego 7, przemyca z zagra­
nicy narkotyki w czem pomaga 
mu zam. również w Krakowie 
przy ul. Józefa 12  Izak Wak- 
sel oraz brat jego  Mojżesz.

H. Tennebauma aresztowano.
W śledztwie Tennebaum opo­

wiedział, że poznał w Krakowie 
W aksela, a ten zwierzył mu się 
że wspólnie z bratem swoim 
sprowadził morfinę i szuka na­
bywcy. Tennebaum podjął się 
znaleźć kupca i w tym celu na­
wiązał kontakt z pozostałymi 
aresztowanymi.

W czoraj członkowie bandy 
zasiedli przed wydziałem karno­
skarbowym sądu okręgowego w 
Warszawie.

KRONIKA KRAKOWA
Dyr. banku urzędniczego 

przed sądem  w K rakow ie
W  drugim dniu sensa­

cyjnej rozprawy przed sądem 
karnym w Krakowie przeciw b. 
dyr. Rudzińskiego i Sękow skiej 
żonie majora W . P. o malwer­
sacje na szkodę 70 osób wyno­
szącą około 100.000 zł. zezna­
wał w dalszym ciągu osk. Ru­
dziński, który nie potrafi wyja­
śnić szeregu pozycji i cały czas 
się plącze w zeznaniach.

Dużo miejsca na sali sądowej, 
zajmują księgi handlowe, jako 
dowody malwersacyj.

E ch a defraudacji 
w Magistracie krakowskim

Jak  się dowiadujemy Sąd N aj­
wyższy w Warszawie odrzucił 
kasację i zatwierdził wyrok H e­
leny Szczyrkowskiej b. kasjerki 
w Magistracie krakowskim, któ­
ra sprzeniewierzyła kwotę zł. 
30.000.

Szczyrkowska skazana została 
na 2 lata więzienia.

Aresztowania w Krakówie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała :
Salomona Adama, lat 20, mu­

rarza, zam. w Rakowicach, Eich- 
nera Józefa, lat 21, robotnika, 
zam. w Stare j O lszy, pod za­
rzutem kradzieży na szkodę To- 
romanowej właścicielki kiosku 
przy ul. Lubicz.

Azdyka W acława, lat 18, Ga- 
jowiaka Stanisława, 1. 18, przy­
trzymanych przez patrol wojs­
kową na terenie wojskowym, do 
stwierdzenia tożsamości.

Susuł Helenę, 1 38, zam. przy 
ul. Barskiej L. 48, W ohlfeiler 
Felicję, lat 30, zam w Janowej 
Woli L. 8, pod zarzutem usiło- 
wanej kradzieży torebki z kwo­
tą 16 zł. na szkodę S t. Buckiej.

UderzeDiem p i p  z a b ił matkę
W Różniatowie (pow. Dolina) 

Józef Szlachetka zabił w czasie 
sprzeczki uderzeniem pięścią w 
okolicę kości ciemieniowej swą 
matkę M agdalenę. Sprawcę 
aresztowano.

Kradzieże w K rakow ie
Hoffstaeterowi Leonowi, zam. 

przy ul. W ielopole 13 skradzio­
no z mieszkania 18 zł. oraz ze­
garek wart. 600 zł.

Machowiczowi Stanisławowi, 
zam. w Warszawie skradziono 
z mieszkania przy ul. Kościuszki 
7 2 ,1  marynarkę z portfelem za­
wierającym 20 zł. i dokumenty 
na szkodę brata jego Tadeusza 
1 ubranie na szkodę wł. miesz­
kania, 2 kapelusze łącznej wart.
440 zł.

Rettigowi Maksymiljanowi kup­
cowi zam. przy ul. św. Filipa 2 
skradziono worek cukru 50 kg. 
wart. 70 zł.

Ringerowi Henrykowi, zam. 
przy ul. W rzesińskiej 6 skradzio­
no z mieszkania płaszcz wart. 
50 zł.

Szczepańskiemu Stanisławowi, 
zam. przy ul. Tureckiej 11 skra­
dziono w Rynku Głównym z 
kieszeni portfel z kwotą 20 zł.

Zderzenie samochodu z wozem 
w Krakowie

Na zbiegu A l. 29 Listopada i 
W ileńskiej w Krakowie, szofer 
samochodu KI. 71583 Jach  W in­
centy, zam. w Mierzwininie na­
jech ał na wóz jednokonny po­
wożony przez Jakóba Kowala, 
zam. w Luboczy pow. Kraków, 
wskutek czego koń został po­
tłuczony a u wozu złamany dy­
szel. Szkoda wynosi około 500 zł. 

( ffU  samochodu zostały uszko- 
Idzone latarnie i chłodnica. W y- 
Ipadku w ludziach nie byłó.

Awanturnik u s iło w a ł odbić 
aresztow anego k o le g ę  

w Krakowie
W czoraj w nocy przytrzymał 

posterunkowy na ul. Potockiego 
w Krakow e, Przybyłę Francisz­
ka, poszukiwanego od dłuższego 
czasu przez I. Komisarjat P. P- 

W czasie gdy prowadził go 
na Koiriisarjat przystąpił do po­
sterunkowego znany awanturnik 
Garlej Stanisław, lat 20, usiłując 
odbić posterunkowemu Przyby­
łę, przyczem powstało zbiego­
wisko około 500 osób złożone 
przeważnie z samych szumowin.

Przy pomocy nadbiegłych 
szeregowych P. P. tak Przybyło, 
jak i G arlej zostali obezwładnie­
ni doprowadzeni do Komisarja- 
tu P . P.

Krwawa bójka prę? ul. Lu b ic z
w K rakow ie

Na tle porachunków osobistych 
wynikła wczoraj między dwo­
ma osobnikami, Romanem Haupt- 
manem, lat 29 i Mieczysławem 
Horskim, lat 25 na ul. Lubicz, 
gwałtowna sprzeczka która w 
krótkim czasie pi zeszła w bójkę 
w czasie której obaj odnieśli 
rany. Hauptman doznał krwoto­
ku a Horski rany cięte j na gło­
wie. Pogotowie obu przewiozło 
na stację Pogotowia w celu opa­
trzenia, poczem udali się obaj 
do domu.

K ronika Tarnow a.

Urząd Śledczy P. P. we Lwo­
wie otrzymał wczoraj wiadomość 
o zbrodni morderstwa dokonanej 
w Bóbrce. Zamieszkały tam W ła­
dysław Łukasiewicz od dłuższe­
go czasu żył w niezgodzie z te ­
ściową swą Czechanowską, której 
się odgrażał zabiciem itd. C ie ­
chanowska wniosła na zięcia 
doniesienie karne do sądu i w 
rezultacie rozprawy chcąc się 
zemścić na teściowej za spowo­
dowanie postępowania sądowe­
go — napadł na nią w chwili 
gdy była pogrążona w śnie. 
Łukasiewicz zad ił teściow ej kil­
ka ciosów siekierą w głowę 
poczem zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Czechanow ska prze­
wieziona do szpitala zmarła.

Krwawe wesele
j>od E rancho wica mi
W czoraj odbywało się wesele 

u Łukasza Gnata z Zawadowa 
obok Brzuchowic. Nad ranem 
goście weselni na kilku furman­
kach z orkiestrą wyruszyli do 
Borek Dominikańskich pod Brzu- 
chowicami, gdzie Gnat wraz ze 
swoją młodą żoną miał zamie­
szkać. W drodze nagle na jed ­
nej z fur powstała awantura, w 
czasie której padł strzał, który 
ciężko zranił w brzuch i w rękę 
18-letniego Piotra Chrapa. Ran­
nego odwieziono w ciężkim sta­
nie do szpitala. Policja wdroży­
ła dochodzenia, celem ujęcia 
sprawcy zamachu morderczego.

Apel do Zakł. Czyszczenia 
m. Krakowa

Mieszkańcy ul. Kątowej w 
Krakowie zwracają się za po­
średnictwem Wydaw. Ostatnich 
W iadomości Krakowskich do 
Zakładu Czyszczenia Miasta z 
prośbą by zechciał zarządzić 
wywiezienie śmieci i n ieczysto­
ści znajdujących się na tejże ulicy 
naprzeciw Nr. 11— 13.

Apelujmy z tej przyczyny, że 
nieletnie dzieci urządzają tam 
zabawy i narażają się na różne 
choioby, gdzie młode płuca 
wdychają te zarazki. Może 
Świetny Magistrat ewentualnie 
zmusi właściciela te j realności 
do wywiezienia ich.

M ieszkańcy ul. K ątow ej

KINA W TA RN O W IE:
A p ollo : „Bezdom ni".
K urzenie t „A rsenjuiz Łupin".

Cyrk Staniew skich w Tarnowie
Do Tainowa zjechał na krótki czas 

największy polski cyrk Staniewskich.
Szczególną antrakcją cyrku jest dy­

rektor cyrku p. Eugenjusz Staniewski 
oraz klowni Bim -Bom . U reczyste ot­
warcie cyrku nastąpi dziś tj. 14 czerwca.

W sobotę i niedzielę odbywać się 
będą dwa przedstwawienia.

Kamien*cznik przed sądem 
w Krakowie

Ciekawą sprawę o oszustwo 
rozpatrywał w dniu 6 czerwca 
1932 r. Sąd karny w Tarnowie.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
wówczas: Chaim Riemer 1. 60 
i żona jego, 36-letnia Anna os­
karżeni o zbrodnię oszustwa i 
oszczerstwa, a mianowicie : os­
karżeni słuchani jako świadko­
wie w Sądzie w Tarnowie w r. 
1930 złożyli pod przysięgą fał­
szywe zeznania w sprawie J ó ­
zefa Steinera, a następnie, że 
wyłudzili od niego srebrne n a­
czynie stołow e wartości 30 
dolarów.

Za ten czyn skazany został 
Chaim Reiner na 18 miesięcy 
więzienia, a żona Anna Rieme- 
r owa na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na lat 5.

Od tego wyroku wnieśli zasą­
dzeni skargę odwoławczą.

W dnia w czorajszym  przed 
Sądem A pelacyjnym  w Krako­
w ie odbyła się ponowna roz­
praw a.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał osk. Riemera na 
1 rok więzienia umarzając mu 
połowę kary amnestją, zaś żonę 
jego uwolnił od winy i kary. 
Trybunałowi przewodniczył s. a. 
Gniewosz, w ot.: s. a. Je k  i Gar- 
dulski, oskarżał prok. dr. G ołąb 
bronił adw. dr. G oldblatt.

Zamordował męża kochanki
W m iejscowości Nawsie zo­

stał w lutym zr. zamordowany 
dwoma uderzeniami siekiery Jan  
Brzostowski. Brzostowski był 
pijakiem i znęcał się nad żoną. 
Brzostowska szukała pocieszenia 
u innych, a wreszcie została ko­
chanką Stanisława Traciaka, k tó ­
ry zamordował Brzostowskiego.

Zbrodnicza para kochanków 
stanęła przed sądem przysię­
głych w Tarnowie. Brzostowska 
został uniewinniona, natomiast 
Traciaka skazał sąd za zbrodnię 
morderstwa na 12 lat ciężkiego 
więzienia.

Bandyta skazany
na 14 la t więzienia
W okolicach Tarnowa szalała 

przez długi czas groźna szajka 
bandytów, będąca postrachem 
całego powiatu. Na czele bandy 
stał 28-letni Władysław Jamróg 
który zdołał zbiec do Buda­
pesztu, gdzie go jednak schwy­
tano i odstawiono do Polski. 
Sąd krakowski skazał go na 12 
lat więzienia i wydał go sądowi 
tarnowskiemu. W drodze do Tar­
nowa usiłował Jam róg zbiec za­
miar ten został jednak przez 
konwój policyjny udaremniony. 
Sąd przysięgłych w Tarnowie 
po dwudniowej rozprawie ska­
zał groźnego bandytę na 14 lat 
więzienia.

S a m o b ó js tw o  u rz ę d n ic z k i  
w  n u r t a c h  W is ły

O negdaj wskoczyła w nurty 
W isły w Warszawie zredukowa­
na urzędniczka R. Schuldberg 1. 
33 zam. przy ul. W oliców 25.

W czoraj wyłowiono trupa sa­
m obójczyni.

Powód samobójstwa — brak 
pracy.

TEATR IH. I. SŁOW ACKIEGO 
„Don K arlo*".

REPERTU A R iliSi

A dria : „Kurtyzana"
A p ollo : „N agana"
A tlantic: „Błękitny E xp ress"
Bagatela : „Noc w Grand H otelu" 
Dom ie ło ie n a  : Skąd niema powrotu
Prontieó: „K ochaj mnie dziś"
Słońce- „Ezpreaem po szczęście" 
S z to k ' ..Pająk"
Su»łt „Czterech uciekinierów" 
Uciecha : „Tajny wywiad"
Wanda : „Noc w Chicago"
Mnzenm . „Ludzie morza"

R A D I O
Ś r o d a , 1 4  c z e rw c a  1 9 3 3  r.

K rak ów . G 11.57 Transm isje z 
W araz., 12.05 Płyty, 12.25 Dziennik 
popołudniowy, 15.55 Kom. gospodarczy 
Waraz., 16.00 iK oncert orkiestry symf. 
z C'echocirr.ka, 17.00 Transm. z W arsz, 
18.35 Płyty gramof., 19.10 Odczyt. 
19.25 Rozm aitości, komunikaty, 20 00 
Muzyka lekka, 21.00 Pjyty, 22.25 W ia­
domości sport., 22.40 Muzyka.

Oziś dyżur nocny a p tik  w Krakow ie i
Rynek Gł. 13 pod „Złotą Głow ą" 

Retoryka 1 pod „Trzem a Koronam i" 
Lubicz 7 Czternastka, Stradom 6 „A p­
teka", Karmelicka 9 im. „Królowej Jad- 
wigi“.

Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórza i 
P lac Zgody 18 pod „O rłem ".

K m  bójka m u r a r z ;
w Krakowie

W czoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Boczną 5 w 
Krakowie gdzie pomiędzy W ła­
dysławem Kożuchem lat 39 mu­
rarzem, zam. przy ul. Czaro­
dziejskiej a Leonem Borkowskim 
murarzem zam. przy ul. Bocznej 
4 powstała bójka na tle osobi­
stych porachunków, w czasie 
której Borkowski doznał rozcię­
cia wargi i lekkiego potłuczenia 
ciała. Po udzieleniu mu pierw 
szej pomocy pozostał w opiece 
domowej.

Kopnięty przez konia
Jan Paciorek, handlarz, 1. 31, 

zam. w Woli D uchackiej 1. 198, 
został wczoraj w Rynku Podg. 
kopnięty przez konia i doznał 
złamania podudzia lewego.

Przewieziono go do szpitala 
sw. Łazarza w Krakowie.

Wpadł pod farę
4-letni Henek Ćwiczarczyk 

zam. przy ul. Estery L. 14 w 
Krakowie wpadł pod przejeż­
dżającą furę i doznał szereg 
obrażeń na całem ciele.

Przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

W yrodną m atk a
W bramie domu przy ul. K ro­

woderskiej 38 w Krakowie zna­
leziono dziecko płci męskiej li­
czące około 5 miesięcy. Przy 
dziecku znaleziono kartkę z na­
pisem Henryk.

Dziecko oddano do Żłóbka 
m iejskiego a za wyrodną matką 
wszczęto poszukiwania.

Wstrzą a j 'ą c y  wypadek
aa Krzemionkach w Podgórze

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na Krzemionki 
w Podgórzu, gdzie spadł ze 
skały wysokości 3 metrów 4-letni 
W iktor Żołnierzyk zam. przy 
ul. Rękawka.

Chłopczyk dostał wstrząsu 
mózgu oraz szareg obrażeń no 
całym ciele.

Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł go do szpitala św. 
Łazarza.

Nagłe zasłabnięcia
W zoraj o godz. 7.30 w wozie 

tramwajowym na Iinji Nr. 5 poć 
główną pocztą w Krakowie za 
słabł nagle Stanisław Fraś, sze 
regowiec 5 Baonu Sanitarnego, 
którego wezwane pogotowie ra­
tunkowe przewiozło do szpitala 
wojskowego.

R ED A K C JA  I AD M INISTRACJA i Kraków, si. Na Gródkn 1  — Ta!,atom 173-02 (od godz, 8 — 11 w psi.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : zr Kronice krakezrcklaj 1 w laru. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawea: Alfred Kwiatkowski.
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Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


